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Schemat relacji o wojennej służbie kobiet-żołnierzy 
W I i II A r m i i  Wojska Polskiego 

w latach 1939-1945
R elację m ożna sporządzić również w sposób opisow y uw zględn iając  punk ty  schem atu ale nie 
rozdzielając opisu na poszczególne punkty.

I. DANE OSOBOWE

1. Nazwisko (także panieńskie z datą zmiany), imiona (
1 Z ćLoMuą f?)ó.oTI/10 ^  Żyruosha, 'W&zvO, m ,  h s

2. Data i miejsce urodzenia (w przypadku wsi podać powiat)

ou) obM/foo/r foco
3. Imiona rodziców, nazwisko panieńskie matki, dane o ich pracy zawodowej i 

społecznej H a/V]j \ Q/yv\'$ 0 / 1 0 z  S o rT * '^ '^

0 | t i e c  b  ^  €a e i^ /w i   ̂ H & /rc^n ry ^ tó o ^
poroitooocu^ Ą ^ o  'śpó  ld%pl/vucx- <Jrv ^ p o ^ u jp c /ó u ^

4. Obecny adres składającej relację, nr telefonu jtfaAfcu- /Hte

d u b ^ J i ^ ) 8 5 %  ^  ^  w  ^  <?3 i d ,  ' f Ą j  -

II. DANE ŚRODOWISKOWE , , ^  <0 »
1. Wykształcenie (nazwy szkół i lata ich ukończenia) 10  lo  SO, e,cJfVWG—-

< ( jL f  4 ^  I S k o s n t t w f i ć K / W i  j <3̂  Lo l iC>o ( A D a y b < X C y j^ ( ^

<JL/VY\ ^1x2 ^  'h/CS b [ ^ ' [ CX4 Î/ I fe o  ,
2. Miejsce zamieszkania przed 1939 rokiem . XUAo  ̂ f ło  5kh*.'a- j

Jluh^w  / tbófeioyktz i  u ^
3.Czym zajmowała się przed 1939 rokiem (nauka , praca-jaka?)

'-I OT £X uC> Q  "Ci 6 ^C \,t 0 - 7 ^  j& y l c * ?  p  O ^ W l  O  C

4. Przynależność do ZHP, PCK, PWK, ZMW,

l̂ ćJe*icx^<  ̂ ô o ^to, tła/re ^olsk/i^gc?
III. UDZIAŁ W KAMPANII W RZEŚNIOW EJ 1939 ROKU 
Przydział, funkcją służba wojskowa lub udział w  obronie cywilnej, służba 
sanitarna
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IV. DANE Z OKRESU ŁAT 1939-1945 
Nauka, praca, udział w konspiracji (jakiej ?)

1. Kiedy i w jakich okolicznościach znalazła się w ZSRR ? (wywiezienie, 
aresztowanie, ewakuacja, miejsce pobytu -  charakter pracy)

2. Moja droga do wojska polskiego (mobilizacja- podać przez kogo 
zmobilizowana i kiedy, zaeiąg-edreteiczy)

'15,1? S z p ^ a l
<j\, (< iA X u ^ X lA l  "  /VW)

3. Data rozpoczęcia służby w wojsku i data zdemobilizowania _ ,
At, u  /f9 ^  -  S«w<>«; **•

4. Nazwy kolejnych jednostek, w których odbywała służbę wojskową

5. Jakie wykonywała zadania i jakie zajmowała stanowiska lub funkcje w 
wojsku ., , ,

ó. Jakie przeszła przeszkolenie w wojsku (szkoły, kursy, itp.)

^  l/> /Yb^&Zyisj/yyi Szjo^

7. W jakich bitwach brała udział ( miejscowość, data, odniesione rany i 
kontuzje, gdzie i kiedy ?)
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8. Stopień wojskowy w chwili demobilizacji (data ostatniego awansu) ,
Ą k ^ jń & c  U ^ o  \oacL x Z o ó °  ^  i —

9. Odznaczenia bojowe, państwowe i społeczne i' 
od,W\, cy>wv\tfe4oUv >2 r  | „Za OcW? , ^Cb-rn^

2 w * W  W 5 V , /• K̂\AiA.i<y<™/, oi^aAaub Î Û bu Ofi
n CZ</&4 Xc^i*<jn fo /h  fo* JĄ ,

V. ŻYCIORYS POWOJENNY * «**>• W W *  -j O c U ^ fc c u
1. Dalsze kształcenie się. Warunki rodzinne. Praca zawodowa i działalność lO aoaoloec 

społeczna. Wpływ służby wojskowej na życie powojenne.(Jest bardzo 5 ^'+Uł,da go< 
pożądane nadsyłanie oddzielnych wspomnień przedstawiających losy Ą  ̂ ^  *  
wojenne i powojenne)  ̂ . , q\ ^  ^ ^

<r "U-jCo^ °1 ku/YM>| a(?coOSC* ' ^  ' —
1 ^ 5 ^  /Vvv?}^  M^Lsk u) S^V^Uv j fci{t U) „

fj^T (o JCflOtolos,^ ' ( ^t o( wueAMt cU> '
Vo'ouk<K ^uy^eA c? 1' otc ST k^T  w w oj>4u cJ ł £<'£ -
■rlv:k  Li ?olskch I l 2 ^  <*? ?uT«*o / U*»
^ o . i V c 4  o - a w ^ M i .  ^  b o j ^ J W l ^ y w i  ó W ^ - f  p o d  f 7 0 / v 4  } o * v  < & o #

^ Q b Iłt4  i/O ^V V ivU 1 2,e f o  joJao
o . • . . . i ^ a i a y ,o

t ł e ^ A u 5 t > U ' ,f ^  j y ^ j ł t x t ^ e \ / w v  ^  | > o j< 2 o 4 a A  t i o  ' ^ r v r s a c x o t j  c L o

L€4aero5c\ tv^/6\ ~ '^ /w w ^r^ |?a 'eOfo  2 fryo&o. &Jô  a w w ^
t  O ^ / n ^ c A  / f c ^ T  to  U o l c .  ^  o l o ^ y f ^ i  W i a ^ w o o ^  6 o  ^ O c U - c O T *  

^ f l j W W l ^ o l s f e ' ,  C£0 f c « » * »  p ^ S j W  i' o t ^ W f

•x° X^Os Z. Tao oXi/VUł ^ v( (X. f

2. Z jakimi trudnościami życiov/ymi borykała się bezpośrednio po wyjściu z 
wojska , czy korzystała z pomocy władz państwowych czy społecznych ?

vV ^ 6 ^ jd y Q .u ?  i ^ A ' ]  Qsvv\ ić>n rcv ta  / ) / v u  6 0 ^  l o n r o J ^ o C  / w ^ - l  j < x ^ ° 3

e > W * m « X  y w J o h ^  ^  ^  ^ u ^ J a o U
L "T i  ' _ A /_ L'.(^\ O  ̂ w lU /  <i \  fu Ł0\^lM^v\iyA o o ^ o A * /Vu€, p O r O ^ ^  ^ )( ; m  iC

y y w I ^ A ^  ^ beA \Q A C ^ > ^  4ou,T. to ra c o ^ o A /i ^  o
^uaaa i c  /haM  y«osa,ecĈ  oU ^or^coi i <?v A^rvu<L,

3. Obecne źródło utrzymania ( emerytura, renta z ogólnego stanu zdrowia, renta' otAtx 
inwalidy wojennego, renta rolna, renta wdowia, proszę uwzględnić grupy 1 1 111 l̂' ’7 ’ 
inwalidztwa)  ̂ ' . , r <

q a o ź z m a ź j j  p o  j W ^ y u  / w i ę z c u  , 
u? 4,.^/ | p /^ io S T o ^ i  lo o U to io ^

n)o fe> cU a  /wu/vuł 1 ^ ^ ^  j f / i ^ ' ^ - ^ , ^

4. Obecny stan zdrowia 'TiAoj  ̂ "ł r̂c^eyfl^ 0 ^ “!̂ tA- O2''fclJ

/Vwt / yzaaâ iolA ^ j w  , oXe ^ o | {  4 v o c t^
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5. Z jakiego rodzaju pomocy, służby zdrowia korzystała ?

%  t o / w i o ^  ^

6.Czy była represjonowana po wojnie ( sama autorka łub jej rodzina, 
aresztowania, śledztwo, okoliczności, data i miejsce)

7. Krótka charakterystyka najbliższej rodziny, jej losy wojenne, a także 
szczególniejsze sytuacje życiowe rodziców, rodzeństwa, męża, dzieci -  ich 
wykształcenie, zawody, zajmowane stanowiska. . 0 . ou. ,

J o ' tO a ^ a C s . U  | '  ^  &  of<Ss-

o U d SC f2 / W l c v / l 0 s  /y ^ e ^ T u C k ©  V , o  , | ^  ^  i  ° iA /w  i  e ta u o

/ y ^ / w W ^ M  \**> qTpuo^vu t ó a o o u ,  ^  ■.

- z  a m ^  W e .  ' o l w o  J . ^ u m M

I k j u ^  -  '
V '  W l f o W w J ^ ,  1-M/i
0 o o r « ^ \  W  » H W u A  \a M o ^a (A m  \  4 ^ < a O U O s  A a U o ^ T U

<*»«*lŁ * fc' T V  ‘ W  ^  ^
UyJLbk yjTÔ -c&jorCMi j M  ^  x , , • xn v

' Pożądane załączenie : *5L A &0i cL&/wm  i ££/€/{
- dokumentów, wspomnień i fotografii dotyczących okresów przedwojennego, 

kampanii wrześniowej oraz okresu wojennego
- wykazu książek i artykmłów, w których wzmiankuje się o służbie wojskowej 

autorki relacji i o jej formacji
- bardzo prosimy o podawanie , na nadsyłanych fotogranach, daty, nązwy. -» 

jednostki, miejsca oraz w miarę możliwości imion i nazwisk osób tam 
uwiecznionych.

Czytelny podpis 

UAok/e! r ~ 2 o { ' \ Q^

7



8



9



10



11



12



13



14



V  S  { ' ^ r  | (

Ze wspomnień frontowej sanitariuszki
Lublin. Rok 1944. Trwa zaciekła walka z okupantem hitlerowskim. 1 armia 

Wojska Polskiego, u boku nacierającej Armii Radzieckiej, rusza na Warszawę. 
Są nieuniknione ofiary. W szpitalach polowych setki rannych żołnierzy.

• zpital ewakuacyjny nr 62 1 armii 
^Wojska Polskiego. Noc. Cisza. Kil­

kuset ciężko rannych żołnierzy. Śpią leka­
rze, strudzeni ciężkimi operacjami do póź­
nych godzin nocnych. Śpi administracja, 
kucharze, siostry. Zdaje się, że wszyscy 
usnęli głębokim snem, że nikt nie czuwa. 
Tylko od czasu do czasu mącą ciszę jęki 
rannych żołnierzy, którym ból nie daje za­
snąć. Jęki te w nocnej, zimowej ciszy są 
bardzo przejmujące. Ale kto je usłyszy?

Długi korytarz szpitalny, białe drzwi po 
obydwu stronach, prowadzące do sal 
z najciężej chorymi. Postrzały w brzuch, 
głowę, ranni w nogi, ręce. Przestrzelone 
płuca, wypalone oczy. Na łóżkach wą­
skich, żelaznych, zdobytych gdzieś po 
Niemcach, na pryczach zbitych z desek, 
na siennikach lub po prostu na słomie, le­
żą oni, wczorajsi bohaterowie w walce, 
pełni męstwa, odwagi...

Wczoraj szli w pierwszym szeregu, zdo­
bywali, a dziś... Dziś leżą tu osamotnieni, 
w bólu, dziwnie mali, bezradni, strzępy ludz­
kie, ciała porwane minami, zranione odłam­
kami pocisków dział i moździerzy, ciężkich 
karabinów maszynowych. Leżą i jęczą...

Nagle wśród korytarza, oświetlonego 
tylko wątłą lampką, widać małą, drobną 
postać, w białym fartuchu, w białej chust­
ce na głowie, w żołnierskich, za dużych 
butach na nogach. Stąpa cicho, powoli, 
żeby nie robić hałasu, nie budzić rannych. 
Otwiera drzwi do sali i nasłuchuje...

- Siostro - wody! Siostro, rana mnie 
bardzo boli, niech mi siostra da jakiś pro­
szek! Siostrzyczko, tak mi smutno, ciężko, 
nie mogę zasnąć!

Personel sanitarny Szpitala 1 AWP w Otwocku - 
Zofia Kurdziel.

Wchodzi do sali, zapala przyćmione 
światło, podaje wodę, proszki, poprawia 
poduszki, otula marznących kocami, po­
prawia ręce, nogi w gipsie, układa wygod­
niej, masuje obolałe miejsca, zmienia 
kompresy. Wszystko to robi zwinnie, ci­
cho, troskliwie. Jej ciepłe ręce niosą ulgę, 
ukojenie.

Rozmawia z rannym, który nie może 
spać, gdyż jutro ma mieć amputację nogi 
(młody, ładny chłopak, jego bliscy są dale­
ko, nic o nim nie wiedzą). Ranny boi się te­
go - bardzo rozpacza. Jak umie, tak go 
pociesza, że będzie jakoś żyt, nauczy się 
zawodu, będzie miał protezę, tylu ludzi da­
je sobie radę, to i on nie zginie.

I jakoś jęki ustają, i wyraz twarzy jest 
mniej wykrzywiony bólem, ba nawet cza­
sem któryś próbuje się uśmiechnąć, cho­
ciaż ten uśmiech w obolałej, obandażowa­
nej głowie lub twarzy wygląda na straszny 
grymas. Czasem na prośbę rannego za­
nuci cicho frontową piosenkę, opowie 
prawdziwe lub zmyślone historie. A oni 
słuchają jej i nie boją się nawet warczą­
cych niemieckich bombowców, co noc 
przelatujących nad szpitalem. Wspomina­
ją swoje rodziny, myślą o bliskich, których 
tak dawno nie widzieli i jeszcze nie prędko 
zobaczą. I ta noc już nie jest, ani tak dłu­
ga, ani taka straszna, samotna. Wszystko 
dzięki tej szczupłej, dziewczęcej postaci 
w bieli, niestrudzonej, oddającej bez resz­
ty swoje sity, młodość - ratowaniu ich - żoł­
nierzy frontowych, rannych w boju.

'o nic, że ciężko ranny żołnierz w żo­
łądek prosi ją, żeby go wysłuchała, 

czy dobrze mówi pacierz, bo jakoś myśli mu 
się plączą (w domu zo­
stało pięcioro dzieci). 
W ciszy nocnej płynie 
Ojcze Nasz, mówione 
przejmującym, urywa­
nym szeptem. Słowa 
modlitwy mylą się, wą­
tek ucieka, a badawcze 
oczy rannego są utkwio­
ne w czarne oczy dziew­
czyny z jakimś strachem 
i przerażeniem przed 
czymś nieznanym, co 
nieubłaganie nadchodzi 
jeszcze tej nocy.

Ona przełamuje lęk 
i uspokaja chorego, że 
pamięć go nie zawo­

1945 r. Pierwsza z prawej:

dzi, że jutro na pewno będzie lepiej. Za­
krapia spękane gorączką usta herbatą 
i otula rannego kocem, jak dziecko do 
snu, i chory powoli, bez lęku, spokojnie 
zasypia. Ona wie, że on, a także kilku in­
nych następnego ranka nie doczeka. Wy­
chodzi z sali i idzie dalej, i dalej, i otwiera 
coraz to inne drzwi...

‘ akie notatki poczyniłam podczas 
dyżurów, będąc siostrą w 62 szpita­

lu w Lublinie. Był to szpital ewakuacyjny 
1 armii Wojska Polskiego, który szedł 
z frontem z Lublina do Otwocka, a z Otwoc­
ka do Sopotu. Chorych oddawał nam szpi­
tal radziecki, zbierając rannych z linii frontu 
i po pierwszych, prowizorycznych opatrun­
kach oraz udzieleniu koniecznej pomocy 
przekazywał nam.

Szpital nasz urządzałyśmy, przygotowy­
wałyśmy, sprzątałyśmy własnymi rękami, a 
kiedy po jakiejś większej bitwie naszych 
wojsk zapełnił się setkami rannych, przywie­
zionych prosto z linii frontu - pielęgnowałyś­
my ich, jak stare, doświadczone siostry, cho­
ciaż byłyśmy bez żadnego przeszkolenia. Ro­
biłyśmy to wszystko, co normalnie robią pie­
lęgniarki i salowe. Tylko przy bardzo ciężkich 
zabiegach asystowały starsze przedwojenne 
pielęgniarki z prawdziwego zdarzenia. Było 
ich tylko kilka, resztę obowiązków włożono 
na nasze, niedoświadczone, młode barki.

Pracować trzeba było tak, żeby ranni 
nie domyślili się, że my kwalifikacje zdoby­
wamy w szpitalu, praktykując na nich. Ile tu 
trzeba było okazać sity woli, żeby sprostać 
zadaniu, wiedzą tylko te, które z nami były. 
Byłyśmy przecież młodymi dziewczętami, 
od 18 do 25 lat, z różnych środowisk, o roz­
maitym wykształceniu. Do szpitala trafiły­
śmy również różnymi drogami, jak to 
w czasie wojny. Do pracy w szpitalu nie by­
łyśmy przyzwyczajone w ogóle, a w szcze­
gólności przy tak ciężko rannych.

Wetknięto nam do jednej ręki strzy­
kawkę, do drugiej karabin i powiedziano, 
że my odpowiadamy nie tylko za zdrowie 
rannych, ale że również mamy ich bronić 
w razie potrzeby, przed Niemcami, banda­
mi, które w tym czasie napadały, złymi 
ludźmi - aż do śmierci. Byto nas może 40, 
rannych były setki.

Wiedziałyśmy, że to nie puste słowa, 
tylko, że rozkaz trzeba będzie wykonać 
dosłownie! Najgorsze byto to, że brakowa­
ło czasu na naukę obchodzenia się z bro­
nią. Sierżant Piekaruś zdążył nas dopiero 
nauczyć z czego sktada się karabin. Dal­
szy ciąg (jak się ładuje i strzela z karabinu) 
odkładano na potem, bo szpital był ciągle 
przepełniony rannymi.

dokończenie na str. 24
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dokończenie ze str. 23

Stałyśmy na warcie z karabinem, z któ­
rym nie bardzo umiałyśmy się obchodzić. 
Widocznie sam widok miat odstraszyć 
wroga. Wiadomo, jak w tym czasie Niem­
cy mścili się na Polakach, napadali na 
szpitale, nie mówiąc o grasujących różne­
go rodzaju bandach. Strach pomyśleć, co 
by wtedy z nami i z rannymi było?

Co noc bombowce krążyły nad na­
szym szpitalem. Chorzy byli przykuci do 
tóżek, a od chorych nie wolno nam byto 
się ruszyć. Ale bomby niemieckie nie za­
wsze padaty celnie. Nikogo nie obchodzi­
ło, że od smrodu ropiejących ran i widoku 
tych setek ciężko rannych, broczących 
krwią, dostawałyśmy mdłości, wymiotów. 
Po prostu nieprzyzwyczajony organizm 
bronił się, a my przez kilka dni nie mogły­
śmy nic spokojnie wziąć do ust.

Nasze ręce w tym czasie byty bardzo 
potrzebne, bo szpital w Lublinie uzupełniał 
swój personel, składający się z 20 sióstr, 
które przyjechały ze szpitalem do Lublina 
zza Bugu, a tu  w Lublinie dokompletowano 
jeszcze 20 dziewcząt. Kilka z nas pochodzi­
ło z Warszawy lub jej okolic, reszta z Lubli­
na, między którymi znalazłam się i ja.

Lekarze również byli z Lublina, zmobi­
lizowani, tacy jak chirurg dr Kryński, dr Wi­
śniewski, dr Świtek i wielu innych, wspa­
niałych ludzi, o złotych rękach, którzy 
w naszym szpitalu rozpoczynali swoją 
późniejszą sławę. Rannych były setki, le­
karze robili cuda, a my dzielnie w tym do­
pomagałyśmy, z całego serca, ile tylko 
miałyśmy sił.

Proszę sobie wyobrazić, jakie były 
warunki naszej pracy. W szpitalu 

leżeli ranni, którzy oprócz postrzałów cho­
rowali na płuca, czerwonkę, świerzb, na 
różne choroby zakaźne. Była dla nich tyl­
ko jedna mała izolatka, w której leżeli, 
a my opiekowałyśmy się nimi bez żadnych 
ubrań ochronnych. Tylko ręce myło się 
w jakimś płynie dezynfekcyjnym i to miało 
nas chronić przed zarażeniem.

Operacje odbywały się w salce bardzo 
prymitywnie urządzonej, przy słabym 
świetle elektrycznym, przy zaciemnionych 
oknach przed nalotami, albo jak nie było 
prądu - przy lampach naftowych lub świe­
cach. Odbywały się one w taki sposób, że 
lekarz chirurg piłował kończynę, a my trzy­
małyśmy ją, ranny nic o tym nie wiedział, 
bo spał pod narkozą.

W tamtym czasie wyleczony żołnierz 
był jeszcze ciągle potrzebny na froncie.

O żywność było bardzo trudno, bo 
szpital nasz właściwie utrzymywało społe­
czeństwo. Uzyskiwano przydziały produk­
tów ze zdobytych magazynów niemiec­
kich, ale one nie wystarczały. Kiedy już 
prowiant się kończył, wysyłano nas po

okolicy, po kweście, do licznych chłopów.
I trzeba przyznać, że w okolicach Lublina 
gospodarze dzielili się ostatnią miarką mą­
ki, kaszy czy kartofli, a nawet czasem zna­
lazło się i kawałek “szperki". Po takiej 
eskapadzie ranni znów jedli dostatniej.

Mieszkańcy Lublina pamiętali o szpitalu. 
Każdej niedzieli, a nawet w zwykłych 
dniach, odwiedzali szpital z pełnymi wiadra­
mi smakowitego kapuśniaku, rosołu, mleka, 
placków i dokarmiali biedaków, jak tylko 
mogli. Nawet pomagali nam pielęgnować 
ciężko rannych. Wiedzieli, że do nich nikt 
z bliskich nie przyjdzie, nie odwiedzi.

Inaczej ta sprawa wyglądała w Otwoc­
ku, kiedy nasz szpital musiał się przenieść 
tam, aby być bliżej frontu. Tam z żywno­
ścią byto już gorzej. W tym czasie walka 
trwała o Warszawę, wróg wszystko starał 
się zniszczyć, ludność sama była bardzo 
wygłodzona. W dodatku do nas sióstr 
i rannych odnosiła się jakoś dziwnie, nie­
ufnie, obojętnie. Kiedy któraś z nas ode­
zwała się do kogoś z miejscowej ludności, 
nie mogli się nadziwić, że my jesteśmy Pol­
kami i to z Lublina. Brane byłyśmy za ru­
skie dziewczęta.

Dzisiaj lepiej rozumiemy dlaczego 
tak było, wtedy dziwiłyśmy się bar­

dzo i było nam przykro, że społeczeństwo 
izoluje nas od siebie. W Otwocku ranni byli 
źle odżywiani, bo nie było czym. Nie wystar­
czało to co przywieziono z Lublina, wszyst­
ko co mogło się przydać, a więc krowy (że­
by ranni mieli mleko), świnie, a nawet trzy 
wagony kartofli, które na przednówku były 
bardzo cenne. Kartofle te ładowałyśmy 
przez trzy dni do wagonów na mrozie goły­
mi rękami, bo były tylko dwie szufle. Dzisiaj 
jest to nie do pomyślenia.

Jechałyśmy, naturalnie tylko towaro­
wymi wagonami do Otwocka przez dwie 
doby. Zabrano wszystkie urządzenia szpital­
ne, leki, pościel - nawet łóżka, bo w Otwoc­
ku czekali ranni. Podróż odbywała się w taki 
sposób, że jakiś przygodny wojskowy po­
ciąg pociągnął nas kilkanaście kilometrów 
i gdzieś, często w szczerym polu, odczepił, 
zostawił i pojechał dalej, a my czekałyśmy 
znów kilka godzin na następny.

Było zimno, śnieg jeszcze leżał na po­
lu. Obchodziłyśmy się bez gorącej strawy, 
dobrze jeśli można było zagotować na 
ognisku kubek kawy. Byłyśmy tak brudne, 
że nie zważając na zimno rozbierałyśmy się 
do pasa i myłyśmy śniegiem. W Otwocku 
w naszym szpitalu zorganizowano nam kurs 
pielęgniarski. Wykładowcami byli nasi leka­
rze. Nie miałyśmy podręczników, uczyłyśmy 
się z własnych notatek, robionych na wykła­
dach. Zakończono kurs dopiero w Sopocie, 
gdzie zdawałyśmy końcowe egzaminy. 
Wówczas dopiero zostałyśmy prawdziwymi 
pielęgniarkami.

Z Otwocka powędrowałyśmy za fron­
tem do Sopotu. Tam ludność przeważnie 
niemiecka, była już całkiem do nas wrogo 
nastawiona tak, że niebezpiecznie było 
wyjść na ulicę. Jedna z sióstr została po­
strzelona, gdy rwała w ogródku kwiaty, że­
by ustroić świetlicę z okazji jakiegoś świę­
ta. Wtedy przez kilka dni nie wolno nam 
byto wychodzić na ulicę. Albo szłyśmy 
w towarzystwie uzbrojonych żołnierzy.

Po przejęciu rannych i zorganizowaniu 
szpitala postanowiłyśmy pójść na brzeg 
morski, żeby nareszcie zobaczyć morze, 
bo dotychczas żadna z nas jeszcze go nie 
widziała. Wybrałyśmy się któregoś popo­
łudnia we cztery na brzeg, wbrew zakazo­
wi. Nigdy nie zapomnę tego widoku, jaki 
się nam wtedy przedstawił. Było to strasz­
ne pobojowisko. Brzeg zryty lejami po po­
ciskach. Front widocznie dopiero tędy 
przeszedł. Bitwa musiała być zaciekła. 
Przy brzegu na piasku walały się kupy że­
lastwa i trupy Niemców w mundurach, le­
żących bezładnie dookoła. Naszych żoł­
nierzy nie widziałyśmy, widocznie już byli 
uprzątnięci.

Widok był straszny, złowrogi. Fale mor­
skie ze wściekłością uderzały o brzeg, jakby 
chciały to wszystko pochłonąć i zatopić po 
wieczne czasy w swojej głębi. Przerażone, 
uciekłyśmy w panice do szpitala, żeby wię­
cej nie wrócić na brzeg. Dopiero po kilku la­
tach przyjechałam do Sopotu z wycieczką
i podziwiałam piękno morza.

Prawie całe dnie spędzałyśmy w szpi­
talu. Obiad jadłyśmy przed szpitalem na 
rozstawionych stołach. Kręciło się pełno 
Niemców, cywilów, ofiarowując swoje 
usługi, za trochę zupy, kawałki niedoje- 
dzonego chleba. Gdzieś się podziała ich 
germańska buta - i chociaż miałyśmy 
powód, by się mścić za lata okupacji, 
poniewierki i nieszczęść - patrząc na nich 
głodnych, dawałyśmy chleb, dziwiąc się, 
że jest ktoś jeszcze od nas głodniejszy.

iemki również ofiarowały nam 
swoje usługi za jedzenie. Kiedy 

my po dyżurze szłyśmy spać, one w ciągu 
trzech godzin uprały, wysuszyły i upraso­
wały nam nasze sfatygowane mundury. 
W zamian za to dawałyśmy im chleb, pa­
pierosy i czekoladę. Matki brały od nas 
wszystko, bo ich dzieci były głodne. A my 
z litości dawałyśmy, co tylko mogłyśmy, 
zapominając o polskich dzieciach w obo­
zach i głodujących w całym kraju.

Dla rannych, oprócz dróg, z których 
jedna prowadziła na front, druga na cichy, 
żołnierski cmentarz z lasem krzyży drew­
nianych, obecnie otworzyły się wrota na 
trzecią, jasną drogę, wiodącą ku wolności, 
do domu, do bliskich, zroszoną ich własną 
żołnierską krwią.

ZOFIA KURDZIEL
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